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Pierwszeństwo, jakie tegocześni lekarze słusznie 
oddają lekowaniom dyjetetycznym w ogólności, a 
w szczególności leczeniu chorych jużto wodą zwy
czajną, już tćż różnemi wodami lekarskiemi; obok 
upodobania, jakie w nich znajdują wszyscy chorzy 
zamożniejsi, sprawiły to, że dziś lekarze we wszyst
kich krajach poszukują takowych gorliwie, a da
wniej znane, lecz z różnych przyczyn zaniedbane, 
starają się zbadać dokładnićj, wyjaśnić ich zalety, 
zachęcić chorych do ich używania, a zarazem skło
nić właścicieli takich zdrojowisk, do lepszego urzą
dzenia takowych, odpowiedniego potrzebom chorych.

Takim sposobem zakwitnęła niedawno na no
wo nasza Krynica i przy nadzwyczaj szybkim wzro
ście, zapewne wkrótce dorówna najsławniejszym 
zdroiskom postronnym. Tak pomyślny rozwój uwa
żałem także tego roku w dwu skromnych, dotąd 
mało jeszcze znanych zdrojowiskach Szląskich t. j. 
w Karłowćj Studzience i w Janowku.

Jedno i drugie zdrojowisko posiada żrzódła 
szczaw żelezistych. A chociaż wody żeleziste na
leżą do najpospolitszych, chociaż i my mamy ich 
podostatkiem: to jednak przy niezaprzeczonej wła
ściwości każdego takiego zdroju, mniemam prze-
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cięż, iż krótka wiadomość o tych zdrojowiskach, 
zaczerpnięta na miejscu, nie powinnaby być obo
jętną dla lekarzów polskich, zwłaszcza iż dotyczć 
kraju sąsiedniego.

I.
Z pomiędzy tych dwu, że tak powiem bliźnię- 

cych zdroisk rakusko-szląskich pierwszeństwo przy
znane być winno Karłowćj Studzience (po 
niemiecku Karlsbrunn), należącej do rozległych 
w tych stronach dóbr Wielkiego Mistrza Zakonu 
niemieckiego *),  a których zarząd główny znajduje 
się w Bruntalu, mieście bardzo przemysłowćm 
z 5000 mieszkańców a Niemcy zapewne eufemicznie 
nazwali Freudentalem. Miasto to leży na drodze 
z Opawy do Karłowej Studzienki, w odległości 5 
mil od stolicy Szląska rakuskiego, a 3 mil od zdro
jowiska, które teraz w krótkości opisać zamierzam.

*) Obecnie jest nim Jego Cesarska Wysokość Areyksiąże 
. Wilhelm.

Leży ono niemal u stóp Pradziada (po niemiec
ku : Altvater), w Kotlinie, wyniesionćj na 2460 stóp 
wied. nad poziom morza, przez którą przepływa 
potok, zwany małą Opą. Kotlinę tę otaczają do koła, 
czyli raczej tworzą ją góry wysokie, pokryte prze
ważnie wysmukłemi jodłami, pomiędzy któremi je
dnak znajduje się, osobliwie na Pogwiździe (po nie
miecku : Leierberg) dosyć jarzębów i nieco buków.

Dolina, w którćj leży .przerzeczona osada zdro
jowa, wśrzód ludności dziś wskróś niemieckićj, do
zwala wstępu z dwu stron przeciwnych t. j. od pół
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nocy i od południa. Najbliższemi miasteczkami, do 
których zbiegają się wszystkie gościńce i drogi, 
wiodące do Karłowej Studzienki, są: od północy 
W erb no (po niemiecku: Wuerbenthal), a od po
łudnia Romerstadt. Podróżni, przybywający z Pol
ski tak zw. koleją północną,¿iidąć się muszą z o- 

retą pocztową dostać się mogą aż do Werbna, 
gdzie na poczcie nająć mogą powóz jedno- lub pa
rokonny za pomierną cenę; tak iż cała ta podróż 
z Opawy aż do samego zdrojowiska nie kosztuje 
więcćj niż 4 złt. a.

Stanąwszy na miejscu, znajdujemy się wśrzód 
trzynastu domów, otoczonych do koła w promieniu 
milowym borem, pokrywającym wszystkie góry, 
które się wznoszą nad Karłową Studzienką. Przy- 
bytnia, zwłaszcza chorego, bardzo usposabia do du
mania, spokój i cisza, przerywana tylko pluskiem 
wodotrysków, i szumem potoku, którego woda u- 
derza co chwila o spore odłamy skał, zalegające 
bardzo gęsto jego koryto. Powietrze jest tu, jak 
to łatwo pojąć nadzwyczaj czyste, wilgotnawe, bez 
najmniejszego pyłu; nadto na wiosnę umilone za
pachem świeżych pędów drzew szpilkowych, a w je
sieni *)  napełnione zapachem dosyć licznych w sa- 
mój dolinie lip, właśnie dopićro o tej porze kwi
tnących. Ale tego zataić nie mogę, iż rano i wie
czorem bywa ono o wiele chłodniejszćm niż około 

*) Byłem tu w pierwszej połowie miesiąca Września.



6

południa. Nadewszystko razi tu osobliwie tkliwszych, 
nagłe oziębianie się powietrza po zachodzie słońca.

O ile jednak sama roda uprzyjemniła to ustro
nie; o tyle znowu ręka ludzka bardzo mało tylko 
przyczyniła się do jego ozdoby. Wszystko bowiem, 
co tu uczyniła w celu powyższym, kończy się na 
wystawieniu bardzo skromnego, ale chędogiego 
kościółka; — na dwu wodotryskach; —jednym zwy
czajnym, miotającym wodę w postaci cienkiego 
słupa do wysokości dziesięciu stóp, a drugim spu
szczającym wodę w postaci dzwona na wielką 
misę żelazną, zkąd kilkudziesiąt strugami spływa 
do małej sadzawki; — wreszcie na kilku grządkach 
z najpospolitszemi kwiatami, pomiędzy któremi 
podczas mojego pobytu celował mak, ślaz wysoki 
i nogietek; które tu jednak, razem z malutką cie
plarnią, otrzymały przesadne nazwiskp „ogródka 
rajskiego“ (Paradiesgartchen). Ale wyraźnie przy
kre zrobiły na mnie wrażenie budowle tego zdro
jowiska. Albowiem naliczyłem tu tylko trzy domy 
całkiem murowane; t. j. dom zajezdny stosunkowo 
wielki, z piękną jadalnią na piętrze, a drugą mniej
szą na dole, łazienki dawniejsze i tak zw. dom stajen
ny (Stallhaus) dla tego tak przezwany, że na dole 
znajdują się stajnie. Sześć domów o jednćm piętrze 
wystawiono z samego drzewa; a trzy domy drewnia
ne stoją na murze, sięgającym po pierwsze piętro.

Pomijając już to, że nie znalazłem tu ani 
jednej pięknćj budowli; — albowiem tak zw. do
mowi szwajcarskiemu, nibyto najpiękniejszemu ze 
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wszystkich, jeszcze daleko do wytworności tego 
rodzaju budynków widzianych gdzieindziej; a ca
łą zaletą jego jest nowość; — to wszystkie inne do
my w Karłowćj Studzience, tak całkowicie, jako 
i na poły drewniane, wystawione z drzewa suro
wego, już poczerniały ze starości; co w ogólności 
robi je na wejżrzenie bardzo smutnemi, a razi jesz
cze bardzićj, jeżeli stoją na podmurowaniu świeżo 
obielonćm. Mojem zdaniem trzeba je było upoko- 
stować, albo raczćj powlec jakićmś barwidłem olej- 
nćm. Wtedy domy te byłyby nabrały powierzcho
wności przyjemniejszej dla oka, a nadto byłyby 
były zyskały na trwałości. Aczkolwiek zresztą wcale 
nie ganię bezwzględnie domów drewnianych, gdzie 
cegły bardzo drogie a drzewo budulcowe taniej 
gdzie nadto jak tutaj, z przyczyny wielkićj wilgoci 
w tćj Kotlinie, chciano gościom chorym dać suche 
mieszkania: ale nie mogę się zgodzić na budowa
nie z drzewa domów piętrowych, z obawy, żeby 
w przypadku pożaru nieszczęśliwi mieszkańcy ta
kiego domu nie zostali spaleni żywcem albo przy- 
najmnićj nie byli zmuszeni szukać swego ocalenia 
w niebezpiecznćm wyskakiwaniu oknem.

Od poprzedzających różni się całkiem nowy 
domek, wybudowany z cegieł żużlowych t. j. ro
bionych z żużlu jeszcze płynnego, wlewanego do 
form, naśladujących swemi rozmiarami cegły, śrze- 
dniej wielkości. Żałować tylko należy, że i tu nie 
wymurowano ścian całkowicie z tego nieznanego 
mi dotąd watka, lecz wystawiono z niego i drze
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wa tak zw. ściany pruskie. — Jak słyszałem ma 
na rok przyszły stanąć drugi taki dom o piętrze.

Owo trzynaście domów nie tylko że oznaczo
no liczbami, ale nadto ponadawano im nazwiska, 
ułatwiające rozpatrzenie się w zdrojowisku jako 
to; 1. Gospoda (Gasthaus), 2. dom pruski (Preussen- 
haus), 3. dom zarządcy (Verwalterhaus'), 4. dom 
słupowy (Säulenhaus), —jeden z najokazalszych—
5. dom z wieżyczką (Thurmhaus), 6. dom pański 
(Herrenhaus) — jeden z najlichszych, — 7. łazienki 
dawne (das alte Badehaus), 8. dom książęcy (iVtr- 
stenhaus), 9. dom stajenny (Stallhaus), 10. łazienki 
nowe (das neue Badehaus), 11. dom czeladny (Ar
beiterhaus), 12. dom szwajcarski (Schweizerhaus), 
wreszcie 13. dom żużlowy (Schlaclcenhaus).

Mając na myśli pomieszczenie chorych świec
kich trzeba z liczby domów właśnie co tylko wy
szczególnionych potrącić przedewszystkiem gospo
dę, jako przeznaczoną tylko dla przybytniów chwi
lowych, a mającą do tego pokoje, po większćj 
części wilgotne; — dalej dom szwajcarski, którego 
pokoje dolne przeznaczone są wyłącznie dla za
konnic niemieckich (deutsche Ordensschwestern) z po- 
blizkich klasztorów, w Anielskich górach (po 
niemiecku: Engelsberge), Bruntalu i Opawie; 
pokoje zaś na piętrze zajmuje częścią ksiądz, prze
bywający tu w lecie, częścią chorzy duchowni; *) — 
wreszcie dom czeladny, w którym mieszkają, graj
kowie i czeladź, najęta do utrzymywania porząd

*) Wszystkich razem jest 6.
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ku w zdroisku. W pozostających dziesięciu domach 
znajduje się razem 185 pokojów i izdebek, w o- 
gólności w sprzęty bardzo skromne zaopatrzonych 
wszelako zaspokajających wszelkie potrzeby swych 
mieszkańców. Wszakże policzyłem do tych domów 
także dom książęcy, dla tego że w nim, mianowicie 
w pokojach na dole mieszkać mogą chorzy. Albo
wiem pokoje na piętrze zajmuje sam Arcyksiążę, 
gdy przebywa w Karłowćj Studzience *).  Tak te
dy goście, przybyli tu na kuracyją, dotychczas 
poprzestać muszą na niewielkiej liczbie izb mie
szkalnych, która przecięż mimo szczupłości doliny 
zdrojowćj, przez wystawienie kilku nowych bu- 
dowl do 200 i kilkudziesiąt pokojów mniejszych 
i większych mogłaby być doprowadzoną. Do bu
dynków zapełniających tę dolinę trzeba jeszcze do
liczyć salę godową t. j. przeznaczoną do zabaw 
(w zdrojowiskach niemieckich tak niewłaściwie na
zwaną „Cursaal“, jak gdyby tam chorych wyłącz
nie albo przynajmniej przeważnie leczono), o któ- 
rćj tyle tylko powiedzieć mogę, że jest wy
budowana z desek i może w sobie pomieścić wy
godnie kilkadziesiąt osób. Wreszcie muszę tu jesz
cze wspomnieć o szopie na pomieszczenie powo
zów, o kilku stajniach i kuchniach, z których le

*) Ponieważ jednak w roku przyszłym ma być dla arcy
księcia wystawionym zamek myśliwski; przeto po ukończeniu 
tej budowli, przybyli tu chorzy będą mogli cały dom książęcy 
zajmować,
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czący się w Karłowćj Studzience goście bezpłatnie 
korzystać mogą.

Jeżeli, chcąc opisać to zdrojowisko, przede- 
wszystkićm zastanowiłem się nad budowlami, któ
re w niem dotąd stanęły: to zmusiła mnie do tego 
ta okoliczność, iż mówiąc o wrażeniu, jakie na 
mnie na samym wstępie zrobiła dolina zdrojowa, 
domów, zapełniających takową, milczeniem pomi
nąć nie mogłem, a nie chciałem do tego przedmio
tu wracać powtórnie, gdybym był na tćm miejscu 
poprzestał na gołćj tylko wzmiance o ich powierz
chowności. Teraz więc przystępuję do opisania sa
mych żrzódeł.

Niemal sam śrzodek zdrojowiska zalega w za
głębieniu nieckowatćm borowina, na przestrzeni 
około 12,000 sążni kwadratowych. Pokład ten, ma
jący z brzegu zaledwo kilka calów grubości do
chodzi w samym śrzodku do 5 stóp. Otóż blizko 
brzegu tego pokładu borowiny wydobywają się na 
wierzch żrzódła szczaw żelezistycb, które do tego 
zdroiska zwabiają chorych nietylko z Szlązka (tak 
rakuskiego jako i'pruskiego), ale i z Morawy i 
z Arcyksięstwa Takuśkiego. Jest ich tu siedm. Mia
nowicie żrzódło Maksymilijanowe, Karolo we, An- 
toniowe i niemianowane przy tak zw. chodniku filo- 
zofowym (po niem. Philosophengancj!) znajdują się 
na linii nieledwie że prostćj ciągnącćj się od wscho
du północnego do południa zachodniego, ku górze 
grodzkićj (Grdtzberg), w parku po stronie lasu. 
Trzy zaś inne żrzódła, t. j. żr. Wilhelmowe i jesz
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cze dwa inne niemianowane, napotykamy znowu 
w linii niemal prostćj przy gościńcu, wiodącym do 
Hubertskirchu. Źrzódło Maksymilijanowe bije w od
ległości 100 sążni od żrzódła Antoniowego. O kil
kanaście sążni od tego znowu wydobywa się na 
wierzch źr. Karolowe, a odległość tego od żrzódła 
niemianowanego przy chodniku filozofowym wyno
si około 80 sążni. Źrzódło Wilhelmowe znajduje 
się pomiędzy dwoma innemi zdrojami niemiano- 
wanemi, od jednego oddalone tylko o kilkanaście 
sążni, od drugiego zaś o przeszło 100 sążni.

W szczególności źr. Maksymilijanowe znajduje 
się pod tylną ścianą domu słupowego. Studnia, 
w którćj się zbiera jego woda jest dosyć obszer
na, albowiem ma 3' w śrzednicy, ocembrowana ka
mieniem twardym a pokryta okazałą banią wspar
tą na słupach odpowiedniej wysokości.

Woda z tego żrzódła bezbarwna, przeźroczy
sta, ma smak bardzo przyjemny kwaskowato-ostra- 
wy, z przyczyny niemałej ilości kwasu węglowego, 
który zawiera, o czćm świadczą tćż liczne baniecz- 
ki gazowe, wzbijające się nieustannie na powierz
chnią wody i tamże pękające, tudzież czepiające 
się ścian szklanki, którą zaczerpnięto takową. Cza
sem woda w studni pokrywa się pliwką szarawą. 
Zresztą tworzy ona osad rdzawy. W ciągu godzi
ny źrzódło to dostarcza 13,085 calów sześciennych 
wody. Jest to woda stosunkowo zimna; albowiem 
jćj ciepłota = 6.5° C. Dr. Fr. Schneider pro-
fessor Chemii w Akademii lekar, Józefowej w Wie
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dniu w roku 1861 —1862 rozbierał chemicznie 
wszystkie żrzódła tutejsze *).  Ten biegły chemik 
znnlazł w funcie wody —7680 ziarnom wszystkich 
części zsiadłych razem (uważając żelazo za nie- 
dokwasa mangan za niedokwasek) 5,409 ziarn. Po
między niemi wykazał obecność siarkanu potaso
wego i sodowego, chlorku sodowego, węglanu so
dowego, węglanu magnowego (0.6720 zr.), węgla
nu wapniowego (3.8807 zr.), węglanu żelazowego 
(0.2196 zr.), węglanu manganowego- (0.0107 zr.) 
fosforanu wapniowego, fosforanu glinowego, krze
mionki (0.3725 zr.), jakiejś istoty organicznćj, 
amonijaku, wreszcie ślad kw. mrówkowego i litn. 
Nadto znalazł w powyższćj ilości wody 35.216 ea- 
lów sześć, wićd. gazu kw. węglowego wolnego.

*) Przedtem, mianowicie 1780 r. badał chemicznie żr. Ma- 
ksymilijanowe Dr. Well, potem zajmowali się rozbiorem te
goż i innych źrzódeł 1812 r. Prof- Dr. Scholz a w r. 1828 
Prof. Meissner.

Woda ze żrzódła Karolowego zbiera się 
w studni czworokątnćj, którćj boki mają 4'długo 
ści. Jest ona wprawdzie wyłożona kamieniami, ale 
wcale nie pokryta; przeto woda w nićj zawarta, 
wystawiona na zmienny wpływ powietrza. Jćj smak 
jest podobny do wody Maksymilijanowćj, ale nie 
tak przyjemny, bo nieco mdlejszy. Za godzinę przy
bywa jćj do studni 30.000 calów sześć. W funcie =· 
7680 ziarnom znalazł Prof. Schneider 5.413 zr. 
części z siadłych (poczytując żelazo za niedokwas 
a mangan za niedokwasek); a 32.599 calów sześć. 
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gazu kw. węglowego wolnego. Woda ta jest w o- 
gólności bardzo podobną do poprzedzającej. Za
wiera bowiem w sobie też same składniki co i 
tamta, i to niemal w tej samćj ilości. Różni się 
tylko tem od wody Maksymilijanowej, że posiada 
nieco mniój kwasu węglowego i żelaza (0.1904 
zr.), ale za to trochę więcej manganu (0.0122 zr.) 
i krzemionki (0.4047 zr.).

Studnia, do której przypływa woda ze źrzó- 
dla Antonio we go jest także czworokątna, któ 
rój dwa boki mają 4' długości, a drugie dwa tyl
ko 2' 4". Cembrzynę ma drewnianą. W jednym 
kącie studni burzy ona wyraźnie, t. j. wzbijają się 
tu i pękają bardzo liczne bańki gazowe. Woda ta 
trąci zgniłemi jajami, gaz siarko wodo wy acz nie 
wykazany w rozbiorze chemicznym, (pochodzący 
zapewne z działania cembrzyny na siarkany alka
liczne wody) czuć się daje także w smaku. Cie
płota tój i poprzedzającej wody — + 7. 10° C. — 
Woda ta acz uposażona temi samemi składnikami 
co i poprzedzająca, to jednak zawiera ich mniej 
niż takowa. Mianowicie znaleziono w funcie = 7680 
zr. części zsiadłych razem 4.390 zr. a gazu kw. 
węglowego 27.730 cal. sześć. W szczególności znaj
duje się w powyższej ilości między innemi węgla
nu wapniowego 3.1772 zr. węglanu żelazowego 
0.1428 zr. a węglanu manganowego 0.0069 zr.

Ale na szczególną uwagę zasługuje źrzódło 
Wilhelm owe, odkryte przypadkiem dopićro w je
sieni 1862 r. i zaraz w roku następującym roze
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brane w Wiedniu (nie na miejscu) przez Prof. Dra 
Schneidra. Jego woda zbiera się w studni koli
stej, mającej tylko stopę śrzednicy, ocembrowanej 
kamieniami surowemi, odkrytćj zupełnie. Takowa 
jest zupełnie bezbarwna i przeżrzoczysta bez żad- 
nćj woni, ma smak kwaskowato-cierpkawy, a cie
płota jej = 4- 7.15° C. O ile dotąd można było o- 
cenić okwitość tego źrzódła, to zdaje się, iż tako
wa wyrównywa okwitości źr. Maksymilijanowego. 
Ściśle rzecz ta dopićro w roku przyszłym będzie 
mogła być oznaczoną, gdy tak to źrzódło, jako i 
trzy inne, poniżej przytoczyć się mające, porządnie 
i stale ocembrowane zostaną. Wtedy też zapewne 
ocenioną zostanie ilość gazu kw. węglowego, cze
go dotąd rozbiorca nie uczynił? Tymczasem już 
sam smak tćj szczawy wskazuje, iż takowa nie 
posiada tyle kwasu przerzeczonego, ile go ma wo
da Maksymilijanowa, Zresztą woda Wilhelmowa 
zawiera w sobie bardzo mało części zsiadłych, 
bo niespełna trzy ziarna w funcie=768O zr. Po
między lakierni składnikami znajduje się siarkan 
potasowy i sodowy, chlorek sodowy, węglan sodo
wy, magnowy, wapniowy (1.171 zr.), węglan że
lazowy (0.838 zr.), węglan manganowy i fosforan 
glinowy (obadwa w ilości tak małćj, iż oznaczoną 
być nie mogła), wreszcie krzemionka i jakaś isto
ta organiczna.
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Tak tedy poznaliśmy w Wodzie ze zdroju Wil- 
helmowego, jednę z najdzielniejszych szczaw że- 
lezistych *).

*) Woda Szwalbaska ze zdroju stalowego (JStahlbrunnen 
zawiera w 16 une. 0.6433 węglanu żelazowego; — szczawa 
Pirmoncka ze żrzódła pitnego (.Trinkąuelle) w tejże samej ilości 
0.7389 soli przerzeczonej; — szczawa Dryburska ze żr. głó
wnego (JlauptąuMe) 0,85 węglanu żelazowego; — wreszcie 
woda Spaaska ze zdroju zwanego Pouhonem, 0.875 soli prze- 
rzeczonej. Przeto z pomiędzy najdzielniejszych szczaw żele- 
zistych tylko dwie ostatnie posiadają nieco więcój żelaza ani
żeli szczawa Wilhelmowa w Karłowej Studzience.

Nierównie mniejszej wagi aniżeli woda ze żrzó- 
deł wzwyż pomienionych, jest woda ze zdroju nie- 
mianowanego, znajdującego się przy tak zw. cho
dniku filozotów. Takowa zbiera się w kadłubku i 
dotąd pijaną nie bywała; czemu zresztą obok tylu 
wód skuteczniejszych, znajdujących się w pobliżu, 
całkiem dziwić się nie można. Jest to bowiem sła
ba szczawa posiadająca w funcie 23.645 cal. sześć, 
gazu kw. węglowego wolnego, części zaś zsia
dłych tylko 2.735 zr. pomiędzy któremi znajdują 
się też same co i w szczawach poprzedzających 
siarkany, węglany, fosforany i krzemionka, z wy
jątkiem węglanu żelazawego i manganawego, któ
rych jej niedostaje.

Dwa inne żrzódła niemianowane, pomiędzy któ
remi bije żr. Wilhelmowe, dotąd dostarczają wody 
tylko do kąpieli, prowadzonej do łazienek rurami 
podziemnemi. Z tych, jedno tylko w poblizkości 
domu książęcego jest ocembrowane deskami, dru
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gie zaś za szopą na powozy wcale nie ocembrowa
ne ; co wszelako na rok przyszły niewątpliwie na
stąpi. Albowiem J.C. W. Arcyksiążę Wilhelm po
lecił, aby w r. 1865 wszystkie źrzódła ujęte zo
stały w nową cembrzynę i stósownie pokryte.

Otóż na zasadzie przytoczonego powyżćj roz
bioru chemicznego, wody Karłowostudzienieckie u- 
ważać należy za szczawy żeleziste, albo biorąc rzecz 
ściślej, ze względu ua odrobinę wapna (1 do 3 
ziarn w funcie wody ze żr. niemianowanego, Anto- 
niowego, Karolowego i Maksymilijanowego) można- 
by je nazwać szczawami żelezisto-wapiennemi.

Do nazwisk takich, wysnutych z rozbioru che
micznego wody słusznie lekarze pewną przywię- 
zują wagę; ponieważ takowe dosadnie znamionują 
wody lekarskie i już ze względu na nie można powziąć 
niejakie wyobrażenie o działaniu i skutkach tudzież 
o zastósowaniu leczniczem wody tak nazwanej.

Mojem zdaniem niewątpliwa skuteczność szczaw 
przerzeczonych zależy przynajmnićj głównie, jeżeli 
nie wyłącznie od kw. węglowego i żelaza. Z tego 
więc powodu trzeba im przyznać władzę pobudza
nia i wzmacniania. Co gdy tak jest, gnuśność przewo
du pokarmowego, osobliwie zaś jego części górnćj, 
niedokrewność i wątłość tkanek jest ogólnćm wska
zaniem do używania wód karłowostudzienieckich. 
Na niórn poprzestać tu mogę, a to tćm bardzićj, 
gdy szczegółowe wskazania do używania szczaw że- 
lezistych wiadome są każdemu lekarzowi praktyczne
mu, osobliwie obecnie, gdy z tego źrzódła więcćj 
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niż kiedykolwiek wypłynęło chorób, trapiących ludy 
Europy środkowej, i ciągle jeszcze wypływa.

Wód, o których mowa używają tu rozmaicie, 
przedewszystkićm pijają je chorzy *)  na czczo, — 
a więc rano; mianowicie szczawę ze zdroju Ma- 
ksymilijanowego i Wilhelmowego, tylko wyjątko
wo pozwala im lekarz miejscowy pijać szczawę 
jeszcze około południa lub popołudniu. Używaja 
tu do picia kubków kwaterkowych ; czasem jednak 
zwłaszcza z początku nieco mniejszych, które wy
próżniane bywają co 10 minut lub co kwadrans, 
w takiej liczbie, iż wszystko razem co chory wy
pił w jednym poranku, uczynić może półkwarty, 
kwartę lub wcale półtory kwarty.- Żeby chorym 
mającym żołądek bardzo tkliwy nie zaszkodziła 
woda zimna rozgrzewają takową, dolewając do 
nićj trochę gorącego mlćka, żętycy lub wcale wi
na, takoż ciepłego. — Brakowi chodnika krytego, 
dla chorych pijących szczawę podczas słoty, zara
dza jako tako tak zw. sala g’odowa (Cursaal') znaj
dująca się w pośrodku żrzódeł, a najbliżćj zdroju 
Maksymilijanowego.

*) Zaczerpywane w studniach sposobem, acz.nagannym, ale 
dotąd niestety! jeszcze w bardzo wielu zdroiskach używa
nym; z tą tylko różnicą, że gdy gdzieindziej zanurzają kte- 
mu w wodzie kubek, włożony do koszyka drewnianego lub 
obręczy kruszczowej, przytwierdzonej do długiego pręta; 
w Karłowej Studzience nie znają jeszcze tej wygody, lecz 
kubek, w którym woda zaczerpniętą być ma, chwytają 
długiemi kleszczami drewnianemi.

2
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Ku poparciu zbawiennego działania owych dwu 
wzwyż pomienionycb środków lekarskich, t. j. kw. 
węglowego i żelaza, używają tu szczaw miejsco
wych także zewnętrznie i to w rozmaitej formie; 
już to jako wanien, już też jako nasiadów, już 
znowu w formie enem i wszelkiego rodzaju wstrzy- 
ków, już wreszcie w formie spadówek, przymoczek, 
a nawet łaźni parowej.

Chorzy kapują się w dwu łazienkach, tak zw. 
starych i nowych. Potna bania zaś znajduje się 
w osobnej budowli. Łazienki stare, dom piętrowy, 
wystawiony z cegieł, którego mieszkania górne wy
najmują gościom, ma na dole po obudwu stronach 
korytarza 16 izdebek łaziebnych. Łazienki zaś no
we, są gmachem dwupiętrowym, którego obadwa 
piętra wybudowane z drzewa, stoją na murowa- 
nem poziemiu, W nióm znajduje się 10 izdebek ła
ziebnych i mieszkanie łaziebnego. Część pierwsze
go piętra zajmuje lekarz zdrojowy; resztę poko
jów wypuszczają przybyłym tu chorym. Za łazien
kami staremi, stojącemi tuż obok nowych, znaj
duje się dom zbiornikowy (JReservoirgebäudß); dla 
tego tak nazwany, że w nim mieści się sześć wiel
kich zbiorników na szczawę, mającą służyć do ką
pieli. Te szczawę sprowadzają do zbiorników za 
pomocą drewnianych rur podziemnych, ze wszyst
kich żrzódeł, wyjąwszy źrzódło Maksymilijanowe. 
W trzech z pomiędzy owych sześciu zbiorników, 
woda zachowuje swoję pierwiastkową ciepłotę; 
w trzech zaś innych takowa rozgrzćwa się do pe- 
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wuego stopnia przez wrzucanie do zbiorników roz
palonych żużlów, sprowadzanych do łazienek z po- 
blizkich hut żelaznych, mianowicie z huty Huber- 
towej. Tak rozgrzaną szczawę doprowadza do wła
ściwego stopnia gorąca, wlewany do tychże naczyń 
ukrop, otrzymywany za sprawą pary kipiątka *).  
Z tych tedy zbiorników woda gorąca i zimna roz
prowadzaną bywa po izbach laziebnych, skromnie, 
ale przyzwoicie urządzonych. Wanny są tu dre
wniane, nawet niepokostowane, do połowy swój 
wysokości wpuszczone pod podłogę. W każdej 
izdebce łaziebnej znajduje ,się piec, z którego dla 
chłodnych w tej dolinie poranków, bardzo często 
korzystają kąpiący się chorzy. Zwykle kąpują się 
w szczawie, ogrzanej do + 26° R. Tylko tkliwsi 
używają wanien, doprowadzanych do + 27° R. Ale 
nieraz też lekarz zdrojowy każę im się kąpać w wo
dzie, mającćj tylko + 25 a nawet + 22° R. Porzą
dek i ochędostwo znalazłem tu wzorowe **)

*) Obiecują, że na przyszłość zaniechanem zostanie owo tak 
niewłaściwe rozgrzewanie szczawy za pomocą żużlów; 
do którego jednak chorzy, przybywający do Karłowej 
Studzienki ze Szląska, dziwne mają zaufanie, mniema
jąc, że żużle zwiększają skuteczność wody, w której 
kąpać się mają. Otóż podobno na rok przyszły (1865) pa
ra wody wrzącej ma tu zastąpić gorące żużle. Z tem 
wszystkićm woda w ten sposób rozgrzana nie mąci się 
ani w zbiorniku, ani wannie podczas kąpania się, lecz 
pozostaje, jak przed tem zupełnie przeżrzoczystą.

**) Za kąpiel bez bielizny płaci się tu 35 centów; za kąpiel 
zaś z prześcieradłem i ręcznikiem 46 cent. Za kąpiel pa- 

> ’ o 
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Kąpielom, w taki sposób urządzanym i używa
nym, przypisuje tameczny lekarz zdrojowy Di-.Fr. 
Kubin skutki znakomite; mianowicie ciężkość i za
wrót głowy, bezsenność, silne kołatanie serca i ta
kież tętno; częstokroć odęzwanie się bólu, który 
niegdyś dręczył chorego; czasem wielką ociężałość 
osobliwie w członkach dolnych, obok ospałości; to 
znowu ciężkość na piersiach, niespokojność i ckli- 
wość. Tym kąpielom przyznaję tćż lekarz przerze- 
czony zasługę usuwania wygórowanćj w ciele tkli
wości i skłonności do potów.

W tłómaczenie tych skutków nie wdaje się Dr. 
Kubin. Ja jednak nie mogę się oprzeć pokusie o- 
cenienia a poniekąd i wytłómaczenia takowych. 
Otóż zdaje mi się, iż jakąkolwiek w tym wzglę
dzie zasługę należałoby wyłącznie przypisać gazo
wi kw. węglowemu, znajdującemu się niewątpli
wie, acz zapewne już w ilości nierównie mniejszćj 
niż przy żrzódle, jeszcze w wodzie, zapelniającćj 
wanny. Albowiem dotychczasowe badania scisłe, 
wcale nie przemawiają zatćm, żeby jakakolwiek 
sól, a więc i węglan żelazawy wsiąkał w skórę. 
Czy przeto woda, używMia do kąpieli, zawićra 
w sobie i w jakićj ilości sól właśnie co tylko wspo
mnianą: to może być dla nas rzeczą obojętną. — 
Ale w Karłowej Studzience żaden chory nie po- 
przestaje na samych tylko wannach, lecz pija także 

rową razem z prześcieradłem płaci się 35 centów, a za 
spadówkę (Kalte Douche) z użyciem prześcieradła 20 c.
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tamtejsze szczawy, w których rozbiór chemiczny 
wykazał obecność żelaza, i to w wodzie ze zdroju 
Wilhelmowego w ilości niepospolitćj. Zważywszy 
zaś, iż żelazo samo przez się wywołać może wszyst
kie dolegliwości wzwyż pomienione, zwłaszcza je
żeli chory w zażywaniu jego przebrał miarę, a 
które Dr. Kubin uważa za skutki tamecznych ką
pieli : wywodziłbym je raczćj z żelaza, wprowadza
nego do żołądka, nie zaś z tego, jakie ma się 
znajdować w wannach.

Do śrzodków leczniczych, używanych w Karło- 
wćj Studzience, należy także wyśmienita żętyca, 
wyrabiana w owczarni arcyksiąźęcej, mieszczącćj 
w sobie około 300 owiec, a wystawionej dopićro 
w r. 1863 na miejscu pasznistszóm niż dawnićj, 
blizko o milę od zdroiska, ku zachodowi, nieda 
leko od tak zw. skały Piotrowćj (po niem. Peter- 
stein)·, zkąd przywożoną bywa co rano o godzinie 
5 '/a, lub co najpóżniój o godz. 6. O tej tćż godzi
nie dzwonek oznajmia pijącym żętycę, że takowa 
już przybyła na miejsce i że po nią posłać mogą.

Służy ona i tutaj, jak gdzieindzićj, osobliwie 
ludziom, dotkniętym różnemi rodzajami nieżytu 
odetchów, tudzież zagrożonym od gruźlicy pluco- 
wćj. Ale pomaga też w nieżycie dróg moczowych, 
w błędnicy i w zołzach.

Dziwię się, iż dotąd nie korzystano tutaj z bo
rowiny, która znajduje się pod ręką, kiedy u in
nych zdrojowisk nie żałują nakładu na sprowa
dzanie jej nawet o ćwierć i o pół mili.
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Szczawy Karłostudzienieckie — zwłaszcza szcza
wa Maksymilianowa — bywają tćż rozsćłane do 
krajów sąsiednich i upewniano mnie, że takowe 
przechować można bardzo długo bez obawy roz
kładu; co po części przypisać należy używaniu 
bardzo stósownego narządu do napełnienia flaszek, 
pomysłu tamecznego zarządzcy zdrojowego JP. 
Riedla; po części zaś także nadzwyczaj malej 
ilości siarkanów i istot organicznych, przyspiesza
jących tę tak szkodliwą wodom lekarskim zmia
nę. Dla ułatwienia rozsćlki, administracyja zdro
jowa utrzymuje teraz dwa składy szczaw przyrze
czonych poza zdroiskiem; jeden w Opawie a dru
gi w Bernie morawskićm.

Dla chorych, którzy nie pragną hucznych za
baw i nieustannego roztargnienia, albo którzy so
bie już obrzydzili taki sposób życia, nie masz nic 
pożądańszego, jak skromne życie w tćm zaciszu; 
gdzie wprawdzie nie trudno o towarzystwo, ale 
gdzie go tćż uniknąć można. I tak, kiedy więk
szość obiaduje przy stole gościnnym (table d’hête)·, 
to przecięż nie ma do tego przymusu. Jeżeli bo
wiem komuś dłuższe wysiadywanie u stołu gościn
nego, w towarzystwie narzucoućm, jest przykre lub 
wcale nieznośne: ten może stołować się w domu, 
posćłając po obiad do restauracyi albo żywiąc się 
z własnćj kuchni. Dla takich gości znajduje się 
w Karłowej Studzience kilka kuchen, których ciż 
bezpłatnie używać mogą.
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W dziesięciu domach mieszkalnych najniższa 
cena najmu izby na dobę była w r. 1864 18 cen
tów, najwyższa zaś l’/2 złotego austr. Ale za po
ściel płaci się osobno; mianowicie za materac włó- 
siany 6 centów dziennie, a za pościel całkowitą, 
t. j. za materac i poduszkę włósianą; dwa wez
głowia, wypchane pierzem i kołdrę 21 centów na 
dobę. Za obiad lepszy u stołu gościnnego płaci 
się 85 centów, a za skromniejszy 60 centów.

Rozpatrzywszy się w tamtejszym cenniku potrzeb 
do życia, nie zdaje się, żeby w Karłowej Studzien
ce było tanio. Jeżeli jednak zważymy, że nie by
wają tu żadne widowiska, koncerty, składki różne
go rodzaju; że tu nie wybierają od chorych ża
dnych osobnych danin, już to dla lekarza zdrojo
wego, już tćż dla grajków i za' wodę do picia: 
to przecięż ostatecznie zdrojowisko to do tańszych 
policzbnem być może.

Na raz jeden może się w Karłowej Studzience 
pomieścić około 150 do 200 osób. Tak więc w cią
gu lata, albo ściśle biorąc od początku Czerwca 
do połowy Września, przebywa tu od trzech do 
sześciu tygodni 400 do 600 chorych *);  zwłaszcza 
jeżeli lato jest skwarne a jesień pogodna. Pomię
dzy niemi liczą ’/5 gości zagranicznych, a ze wzglę
du na rodzaj % niewiast.

*) W r. 1862 przebywało w Karłowćj Studzience podczas 
lata 317 rodzin złożonych z 682 osób; w r. 1863 było tu 
337 rodzin liczących razem 686 głów; wreszcie w r. b. 
(1864) bawiło tu na kuracyi 300 rodzin złożon. z 570 osób.
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n.
Drugiein zdroiskiem w Szlązku rakuskim jest 

dawnićj zaniedbany, ale od roku znowu uporząd
kowany, odświeżony i we wszystkiem podniesiony 
J ano wek (po niemiecku: Jo/iaHraisJrann), wła
sność hrabiego Are a (sam piszę się Ar z); ze 
względu na swe piękne położenie, ulubiony cel wy
cieczek świątecznych majętnych Opawian.

Janówek bowiem leży o 2'/s mili od Opawy, 
w kierunku południowym, nad rzćczką Morą, wśrzód 
gór, jakie tu tworzy Siwica (po niem. Grauwacke) 
i łupek ilasty, wznoszących się nad doliną dosyć 
bystro, a pokrytych lasem świerkowym. Poziom 
morza przenosi to zdrojowisko o 1200 stóp. Na 
pół mili przed Janówkiem mija się miasteczko 
Miele z (po niem. Meltscli)— należące także do hr. 
Are a—od którego po dziś dzień Opawianie zdro- 
isko przerzeczone nazywają Łaźniami Mielc- 
k i e m i.

Pod samym Janówkiem uderza podróżnika gó
ra łupkowa (jest to łupek dachowy), źrzódło wiel
kiego zarobku. Ztąd bowiem, tudzież z czterech 
innych gór w Szlązku rakuskim, mianowicie z Dtir- 
stenhofu, Hermansdorfu, Eckersdorfu i Polanki (po 
niem. Konigsberg') rozwożą nawet w dalsze strony 
owe znane i u nas tabilce łupkowe, służące do po
krywania domów.

Wjechawszy od Mielcza w dolinę Mory, spo
strzegamy na lewo, na górze, tuż pod lasem wiel
ki dom o dwu piętrach, a u stóp tćj góry dwie
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budowle; jednę bezpiętrową, bliżej wnijścia do do
liny: to łazienki; — druga zaś nieco dalej, na pra
wo, ku północy, ale w jednój linii z łazienkami 
stojąca, to nowy dom piętrowy, wystawiony ku 
wygodzie gości. Poniżej tych dwu budowl, a jesz
cze bliżej rzeki, widać trzy altanki, wystawione 
nad tyluż żrzódłami wód lekarskich, wydobywają
cych się na wierzch wśrzód łąki podmokłćj rozpo
startej na pokładzie borowiny. Źrzódła wzwyż po- 
mienione niewielką tu dotąd liczbę chorych zwa
biały, ponieważ urządzenie tego zdroiska, jak to 
rzekłem powyżćj, do czasu niezbyt dawnego, nie- 
odpowiadało potrzebom osób, pragnących w Janów- 
ku pokrzepić swe siły.

Przebywszy most na rzece, pierwszym bo naj
bliższym przedmiotem, zajmującym uwagę przyby- 
tnia, jest jedna z owych trzech altan, pokrywają
cych studzienki z wodą lekarską. Jest ona najwię
cej wysunięta ku południowi, a żrzódło, którego 
woda tu się zbiera, najdawnićj znane, nosi nazwi
sko żr. Janowego. W odległości mnićj więcćj 
60 sążni od tego żrzódła, ku północy znajduje się 
drugie żrzódło, zwane żr. Pa ułański em (^Paula- 
Quelle), a pośrzodku pomiędzy tem i tamtem wy
wiercono w jesieni r. 1863 trzecie, zwane dotąd 
żrzódłem nowem. Ale i tamte dwa pogłębiono 
za pomocą świdra górniczego; przez co, jak mnie 
na miejscu upewniano, woda nabrała wdęcej gazu 
kw. węglowego i stała się tym sposobem skutecz
niejszą i przyjemniejszą. W owe wywiercone w ska-
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le głębie powprawiano cewy z żelaza lanego 12 
stóp długie, mające blizko 6 calów śrzednicy. Ce
wy te rozprzestrzeniają się u góry na podobień
stwo leja, otoczonego cembrzyną kamienną, wy
prawioną cementem tak białym i twardym, iż ma- 
łoco różni się od marmuru, który jednak tam, gdzie 
się styka z wodą, z przyczyny osiadłój na cem
brzynie rdzy, nabrał kolorn pomarańczowego. Wo
da zbyteczna odpływa przez upust, zrobiony w cem
brzynie, w pewnćj wysokości. Owe altany, wysta
wione w smaku świątyń greckich, chronią dosta
tecznie od szkodliwych wpływów atmosferycznych, 
wodę zbierającą się w studzience.

Ciepłota wód Janóweckich ma być dosyć sta
łą; albowiem różnica jej przez rok cały nie prze
nosi jednego stopnia Ećaumurowego. W szczegól
ności woda ze zdroju Janowego ma -f-8. 6°C., wo
da ze źrzódła nowego + 6°C. a woda ze żr. Pau- 
lańskiego + 7. 5°C.

Wpatrując się w wodę ze żr. Janowego i tę, 
którćj dostarcza żr. Paulańskie, zdaje nam się, ja
koby jedna i druga mocno wrzała, albowiem wy
dobywają się tu ciągle na powierzchnią wody nie
przeliczone a spore bańki gazowe. Z tego wzglę
du różni się nieco od wód przerzeczonych, woda 
ze zdroju nowego. Gaz bowiem wyrywający się 
z nićj, tworzy bardz.) drobne banieczki i tylko kie
dy niekiedy pęka na powierzchni wody bańka więk
sza. A więc nie widać’tu takiego burzenia, jak u 
tamtych żrzódel. Z poszukiwań chemicznych poka
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zało się, że gaz ten jest szczerym gazem kw. wę
glowym.

Woda, zaczerpnięta ze wszystkich trzech stu
dzien jest czysta jak łza, nie ma żadnćj woni, 
smak zaś przyjemny, kwaskowaty a zarazem cierp- 
kawy.

Rozbiorem chemicznym wód powyższych, zaj
mował się w r. b. (1864) Dr. Ludwig, adjunkt 
Dr. Redtenbachera, profesora chemii w Uniwer
sytecie Wiedeńskim.

W szczególności znalazł on w funcie wiedeń
skim wody — 7680 ziarnom, pochodzącej ze żrzó- 
dła Janowego części zsiadłych 5.7707 ziarn, 
mianowicie: węglanu żelazawego.0.6159, żr., wę
glanu wapniowego 2.6442 zr., węglanu magnowe- 
go 1.2119 zr., oprócz tego w ułamkach ziarna wę
glan sodowy (0.7027 zr.), chlorek sodowy, istotę 
organiczną bliżój nieoznaczoną, wreszcie ślad wę
glanu litynowego, węglanu manganowego i fosfo
ranu glinowego; a gazu kw. węglowego wolnego 
17.0519 calów sześć, wied.— Też same składniki 
znalazł rozbiorca, acz w stosunku nieco odmien
nym w wodzie z dwu innych źrzódeł. W szczegól
ności w funcie wody ze żr. nowego wszystkich 
części zsiadłych jest 7.4695 ziarn, a pomiędzy 
niemi: węglanu żelazawego 0.4723 zr., węglauu 
wapniowego 4.0243 zr., węglanu magnowego 1.6389 
zr., węglanu sodowego 0. 6797 zr., gazu kw. wę
glowego wolnego 16.8100 calów sześć, wied. — 
Wreszcie funt wody zc zdroju Paulańskie- 
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go zawiera części zsiadłych razem 8.2568 ziarn, 
mianowicie: węglanu żelazawego 0.4646 zr., wę
glanu wapniowego 4.7017 zr., węglanu magnowe- 
go 1.6389 zr., węglanu sodowego 0.8079 zr., gazu 
zaś kwasu węglowego wolnego 19.2684 calów sześć, 
wied.

A więc w*ody  Janóweckie poczytać można za 
szczawy żeleziste alkalowo-ziemne, ponieważ za
wierają w każdym funcie częścią przeszło ’/a ziar
na węglanu żelazawego, częścią blisko ’/s ziarna 
tćj soli, obok bardzo małćj ilości siarkanów i chlor
ków. Przeto ze względu na wielkie podobieństwo 
tychże wód do szczaw Karłostudzienieckich, wska
zania do użycia ich są teżsame co i tych ostatnich.

Nie mało przyczynia się do skuteczności szczaw 
przerzeczonych, okwitość gazu kw. węglowego, 
która tćż obok małćj ilości istot organicznych po
zwala tuszyć o ich wielkićj trwałości we flaszkach 
umiejętnie temi wodami napełnionych i starannie 
zatkanych.

Nadmienię tu jeszcze, że prosta, równa ścież
ka wśrzód pięknćj murawy, łączy żrzódło Janowe 
z Paulańskićm i dozwala przechadzki swobodnćj, 
wcale nie utrudzającćj chorym, nawet znacznie o- 
slabionym; kiedy krzepczejsi mogą się także prze
chadzać po lesie, poczynającym się tuż za drugićm 
ze żrzódeł właśnie wspomnionych.

Błizko żrzódła Janowego, ku wschodowi, stoją 
łazienki,—jak to powiedziałem powyżćj — tuż pod 
górą, która, zaraz za niemi wznosi się dosyć by
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stro. Jest to dom długi, bezpiętrowy, niby gale- 
ryja, bardzo widna, którćj ściana przodowa ma 
wielkie okna; w tylnćj zaś znajduje się 17 drzwi 
do tyluż izdebek łaziebnych, niewielkich, z powo
du położenia łazienek pod samą górą, nie bardzo 
widnych, zresztą przyzwoicie urządzonych. W ka- 
żdój takićj izdebce znajduje się jedna wanna. 
W ośmiu izdebkach są wanny drewniane, w sied
miu zaś innych wanny z płyt’porcelanowych, a 
w jednej wanna z marmuru białego. Stósownie do 
tego, cena kąpieli w wannie drewnianej wynosi 
centów 30, w wannie zaś porcelanowej centów 40. 
W siedmnastej izdebce chore niewiasty używają 
natrysków macicznych. Do tylnój ściany łazienek 
przytyka niewielka budowla, w którój mieści się 
zbiornik na wodę zimną i kocioł do rozgrzewania 
takowój.

W równej linii za łazienkami, ku źrzódłu Pau- 
lańskiemu, stanął w r. b. (1864) dom mieszkalny 
piętrowy z 16 pokojami dla gości. Pokoje te w o- 
gólności wielkie, zaopatrzone w sprzęty skromne, 
ale dogadzające wszelkim potrzebom mieszkańców, 
wypuszczane bywają po złotemu austr. na dobę. 
Od pokoju zaś z gankiem, a takich jest tu dwa, 
płaci się drugie tyle. Nie od rzeczy będzie nad
mienić tu, iż tak ten dom, jako i łazienki, wysta
wiono, jak się zdaje dla pośpiechu, z tak zw. ścian 
pruskich.

Po stronie północnćj łazienek zaczynają się 
schody kręte w’liczbie 82, prowadzące na szczyt 
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góry, na której, przed samym lasem wznosi się 
gmach okazały, dwupiętrowy, z dwoma skrzydła
mi, występującemi ku przodowi, „zamkiem“ nazwa
ny. Ten zamek ma w swej części śrzodkowćj po 
dziewięć okien na obudwu piętrach, a po dwa okna 
w skrzydłach od przodu. Leży on równolegle do 
łazienek i domu na dole, na linii, ciągnącej się 
od południa ku północy. Jest w nim 44 pokojów 
większych i mniejszych. Nadto w skrzydle połu- 
dniowem ma być piękna sala (której jednak uży
wa tylko dziedzic i jego goście), a w skrzydle pół- 
nocnćm kaplica. Aczkolwiek hr. Are z rodziną 
zwykle przemieszkiwa tu w lecie; to jednak może 
w pokojach zamkowych na poziemiu; na pierw- 
szćm i na drugićm piętrze znaleźć pomieszczenie 
kilkadziesiąt osób, chcących używać wód Janówec- 
kich. Za pokój na poziemiu lub na pierwszćm pię
trze płaci się na dobę od 80 centów do złotego 
austr.; za pokój zaś na drugićm piętrze 50 cent.

Od strony południowej zamku prowadzi krótki 
kryty ganek do stosunkowo dosyć wielkićj budo
wli drewnianej bezpiętrowćj, którćj główną częścią 
jest sala obszerna, mogąca objąć blisko sto osób. 
Tu goście zdrojowi zgromadzają się na obiad i tu 
zabawiają się tańcem w Niedziele i święta, przy
bywający w znacznćj liczbie dla rozrywki Opa- 
wianie. — Za obiad wytworny tu płacono w lecie 
1864 r. po 86 centów od osoby.

Nieco dalćj ku południowi, ale w pobliżu sali, 
właśnie co tylko wspomnianćj, znajduje się jesz-
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eze domek murowany bezpiętrowy, nazywany tu 
„Steinhaus“, w którym znajdują się dwa mieszka
nia o dwu pokojach. — Tak tedy w trzech budo
wlach' przerzeczonych może się pomieścić około 
stu osób.

Zaraz za zamkiem zaczyna się piękny las 
świerkowy, poprzerzynany licznemi chodnikami, 
bardzo porządnie utrzymanemi, przy których tyle 
znajduje się ławek i altanek, iż znużony prze
chadzką chory co chwila wypocząć może.

W ogóle zdrojowisko to miłe na mnie zrobiło 
wrażenie. Z położenia swego Janówek ma nieja
kie podobieństwo do Karłowej Studzienki. Albo
wiem i tu biją źrzódła szczawy żelezisto-wapien- 
nój wśrzód leśnćj doliny. Ale dolina Janówecka 
wcale inny ma charakter, aniżeli Karłostudzieniec- 
ka. Jeżeli bowiem ta ostatnia, położona niemal u 
tóp jednój z najwyższych gór niemieckich, oto
czona bezpośrzednio potężnemi także górami, do
zwala z wielu miejsc zapuścić wzrok w strony 
odległe o mil kilka i wielbić wszechmoc Boga 
w ogromie dzieł Jego; a wycieczki w okolice naj
bliższe, najeżone sąźnistemi kominami licznych fa
bryk; zasępione rozwłóczącym się po powietrzu 
dymem; napełnione łoskotem młynów, tartaków, 
olbrzymich młotów, każą wędrowcowi podziwiać 
dzielność i pracowitość plemienia niemieckiego, 
które te strony zamieszkuje od dawna: to skro
mny Janówek, położony pomiędzy górami niebar- 
dzo wysokiemi, wśrzód sielskich osad potulnych, 
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rolniczych Słowian, całkiem inaczój nastraja umysł, 
zwłaszcza wspólplemiennika. W dolinie Janóweckiój 
jako przestrzeńszej, a może tylko mnićj zabudo
wanej, czułem się nierównie swobodniejszym; czy 
to dla tego, że widokrąg nie jest tu tak ścieśnio
ny, jak w kotlinie Karłostudzienieckiej, żem wi
dział nad sobą więcćj nieba; czyli tóż dla tego, 
że czułem się bliższym kraju rodzinnego, wśrzód 
pobratymców, mówiących językiem pośrzednim po
między czeskim a polskim; których przeto rozu
miałem zupełnie. Atoli i tutaj używać można wi
doku rozleglejszego z altanki, wystawionej na gó
rze wysokiej, lecz dosyć dostępnej, w poblizkości 
kamieniołomu, zwanej „chatką Szczęsnego“ (po 
niem. Feliahiltte).

Do śrzodków leczniczych, któremi rozporządza 
lekarz zdrojowy Dr. Moller z Opawy, trzeba 
jeszcze doliczyć dobrą żętycę, kąpiele z odwaru 
igliwia świerkowego, wreszcie kąpiele rzeczne 
w poblizkićj Morze. Apteką podręczną zawiaduje 
chirurg z Mielcza JP. Beck, który trudui się za
razem zarządem zdrojowiska.

Tak tedy zdroisko Janóweckie, dźwignięte z u- 
padku ręką młodego hr. Ar ca z wielkim nakła
dem i gorliwćm staraniem, godnćm największych 
pochwał; aczkolwiek w obecnym stanie nie może 
się mierzyć z takiemi zakładami pierwszego, ani 
drugiego rzędu: to przecięż dla mieszkańców bliż
szych okolic, zwłaszcza dla Opawian, wielkićm 
jest dobrodziejstwem. A gdyby źrzódła tameczne
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były okwitsze, aniżeli się to zdaje, albo gdyby 
ich odkryto lub wywiercono więcćj; wtedy Janó- 
wek, mający wodę, ze względu na ilość żelaza 
małoco słabszą od wody ze zdroju Wilhelmowego, 
mógłby iść o lepsze z Karłową Studzienką; acz
kolwiek przy nadzwyczajnym bogactwie wód w zdro
jowisku pod Pradziadem, na to się nie zanosi.

Tymczasem wiadomości urzędowe podają jako 
zwykłą liczbę chorych, przebywających tu w lecie 
250; pomiędzy któremi 4/5 stanowić mają biało
głowy. Cudzoziemcy, jak dotąd, bywali tu tylko 
wyjątkowo; jeżeli okoliczności zawiodły ich do 
Opawy i chcieli korzystać z najbliższej wody że- 
lezistćj. — Zeszłego lata używały szczaw Janówec- 
kich z najlepszym skutkiem dwie zacne obywatel
ki krakowskie, które tu przyjechały umyślnie.








